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a w o b e c pokojow a) p ro p o z y c y i so  

B o s y a  o f i a r o w e j e  P o l s c e  d o s t a w ę  s a r o w s d w !
Uznanie Kosyi sowieckiej 

i rządu sowL ckiego przez Polskę.
(Od naszego warszawskiego *coresponaenła).

Warszawa, 5 lut ago.
(A) Rząd polski wysiał do Moskwy odpo­

wiedź .skrcnvą na depeszę iskrcwą, w której Le> 
tin , Trodk* i Cztezerin zrobili Po9s.ce propozycye 
irokojowe. Odpowiedź ipoiska jest jgrinn|nM hardzo 
sucha. Stwierdza odbór dfepś^y i przyrzeka jej 
ro/ipa wrzenie...

Niestety? o d p o w ie !  rządki polskiego zawiera 
/eden bardzo wada?;' bSąd. A mirinowicle ■uznaje
Lenina, Trockiego i Czrczerina jako rząd Republi ! 
ki rosyjskiej sowietów-, czyli tem samem uznaje tę 
ostatnią. Jest to wiefflfi tryumf bolszewików, josi 
to wypuszczeń e z ręki rządu polskiego wielkiego 
a tura, za osiągnięcie kóregO bolszewicy powinni 
byli i byliby niewątpliwie porobili Polsce duże, 
to camych ustępstw. Ministeryum spraw zagrani­
cznych, aioo też sam mmister pan Staiii&law Pa­
tek pospieszyli się zbytnio z uznaniem Repufciiaa 
frosyjskiej sowietów. Tego uznania, raz wypowie- 
<fcńans&g<», nie będzie moż-na cośnąć. . .

Teraz .lasrwa się pytania, kro w Rosyi sowie­
ckiej na wypadek, kżsl: pomiędzy rządom polskim 

rządem sowieckim przyjdzie uo porozumienia i 
do zawarcia oraz podpisania pokoju, będzie ten 
lofcój raty i kowal imieniem całego państwa i ca- 
łegó narodź). Rządy bowiem są zmienne. Prowadzą 
me często politykę całko wid e odmienna* rui po­
przednicy. To, co tamci uważali za biała, >.»est w 
tezach następców czamerm i odfwłrotnie. Tymcza­
sem traikuty .pokojowe nie maga ulegać takim 
emianom. Muszą być czemś trwałem, trwalszem, 
bifz rządy, które Je układały i podpisywały. Dla­
tego .praktyka dyplomatyczna wyromła zasadę, że 
w pańsdwach absdliutystycznyćh potwierdzaj je 
swoim podpisem monarcha, w  państwach konsty­
tucyjnych prócz ostatecznej sankcył monarchy lu l 
prezydenta rzeczypospoł-teś zatwierdzaj je, czyli 
atyfilkował i ratyfikuje tafcie parlament, nadając 

takiemu itraktatowi pokojowemu formę ustawy, a< 
więc czegoś niewzruszonego.

Państwo polskie posiada Instytucyę naczelną, 
ttóra ratyfiku: ■ traktaty międzynarodowe. Taką 
trstytucyą jest Sejm. Kto przecież będzie w Rosyi 
owieckiej ratyfikował traktat* zawarty przez Le- 

• ód a, Trockiego i Cziezeritia?
Prasa narodowo-demokratyczna w Warszawie 

Cięg dalszy na air. 2 gicj.

Pnłska wobec propozycyi pokojową] sowietów.
Warunki przedwstępna rządu polskiego? 

Według opinii N. Fr. Pret j*1
Wiedeń, 10 lutego. 

{Teł. wł.J Drogę na Morawską Ostrawę dowta 
duje sJe ,.N. Fr. Presseb:

Rząd polski zamierza przedłożyć rządów; so­
wieckiemu następujące warunki: 1) zupełne de-
sinteressei sem Rusy! w 'tb&uiiktf do oderwanych 
od państwa :osyjsk>gp pań? *> ■ irarodowośtio, 
wych. 2) Zmniejszenie rosyjskich sił holowych.
3) Uz»an|e praw tnnMSzośd ludności połskłej w 
obsadzonych prz®z wojską czerwone terytoryach.

4) ,tu jipscakd^ handlowych młędzy Pr*
ską a ROsyą. W kołach parlamentarnych mówi* 
jescc^e a następujących waroukach: Zrzecreate się 
zdobytych przez Rosyę krajów i powrót do gra. 
nic z r. 1772, uznanie prawa sanostanarwienia. ja- 
wiwśc rokowań pokojowyah i zatwierdzenie tr: 
fctatru pokojowego przear gik>6 iwanie ludowe v 
Rosyi.

Socyaliści zapowiadają strajk generalny
na wypadek odrzucenia propozycyi pokojowych.

Wiedeń, 11 lutego.
(Tel wł.) Pisma wfecJtóskie dfowiadują się z 

Wars z., w y , jakoby partya socyalno-demokratycz

na zamierzała na wypadek odrzucenia rosyjskiej 
propozycyi pokojowe^ przez i^ąd polsJd prok1#- 
mować w całej Polsce strajk generalny.

Pokój z Polska posiada dla Rosyi olbrzymie znaczenie!
Roaya winna jak najszerzej uwzg'ędnic życzenia Polski!

Wiedeń, 11 bitego.
(Teiei.) {fr.} Moskiewfska ,.Piawda“ pisze o pro 

pozycyi pokopowej co rastełpuje: W razie rozpu- 
ęzęc a rokowań pokojowych z Polska, jest pewne, 
żo udział w rokon aniach będą brali również de- 
legaci francuscy, angielscy j bmych państw koali, 
cyjnych. Dlatego R o s^  '.owjecka powinna jak 
najszerzej uwzględnić postulaty Polski, by przez 
to postępowanie wywołać jak niajdodatniejsze

wrażenie na delegatach owych państw. W ten sjk- 
sób zwiększyłaby się możliwość nawięzanf^ sto. 
sunkdw 1 roko*au koallcyi z rzędem sołwietdw 
Zawarcie pokoiu z Polskę posiada olbrzymie zna­
czenie, PoisKa jest bowiem jedynem mpcarstwent, 
które m^że pOważn*© zagrażać Rosyi sowieckiej, 
zawarcie zaś Pokoju oztwc/ałoby tu m & r rząd* 
sowieckiego za prawo»ltv rząd Rosji.

Rosya ofiarowuje Polsce dostawę surowców
natychmiast po rozpoczęciu rokowań pokojowych.

Wtódeń, l i  lutego Iską będzie mogła Polsce dtfarczyć md, sntowców 
(Tolef.) (fr.) Pmsa bolszewicka stwierdza, iż i lnu m  olbrzymlied ilości.

Rosya natychmiast po rozipoczęciu rokowań z Pol

Cz**«a o d n o w ić  o m d p ła t e !



„OAZO*A WIECZORNA**. Nr /

Botnaga słę dzisiaj, by bolszewicy •przed zawar­
ciem traktatu pokojowego z Polską zwoteH konsty 
tuantę, wybraną na podstawie gtosowinia pow­
szechnego, Ta konstytuanta, będzie obowiązaną 
ratyfikować %alk?tat z Po-iską. Tylko taka raiyfi- 
kacya da Polsce rękojmie trwałości traktatu. W 
ia-dnym innym wypadku Poldka nie powinna pro­
wadzić rokcwań z b ols/Kwikami, . .

Teoretycznie prasa tiairodowo-demo kra tyczna 
ma słuszność. Podpisanie traktatu przez pana Le­
nina «jego ministrów nie może Stanowić dla Poteki 
lakiejko.wiek rękojmi trwałości. Musi więc jakaś 
iirstancya wyższa ratyfikować ową umowę poko­
jową między rządem sowietów i państwem pol- 
skrem. Pytanie, kto. ma być w Rosyi ową instan- 
cy®, stojącą ponad rządem i przedstawiającą pier­
wiastek większej trwałości? bolszewicy nie uzna­
ją parlamiunmryzmuk choćby opartego na zasadach 
jak najbardziej demokratycznych. Oni są zwolen­
nikami dyktatury profletaryatm. Stosownie dt> te­
go wytworzyli sobie Radę oenti-ahłą sowietów. Ta 
instytucya zastępuje u n oh miejscu parlamentu, 
sejmu, zgromadzenia narodowego, dumy. Ponie­
waż rząd polski już uznaif rząd repijbiiki rosyjskiej 
sowietówi, przeto także i uznanrr Rady Ocjdralnej 
sowietów będzie tylko doiszą \onsekwwicyą tego 
pierwszego Icrdou, rZa uznaniem Rady ccirtralnef 
sowietów przemawia zresztą także inny wzgląd, 
a mianowicie zasada nie wtrącania się do cudzych 
stosunków politycznych wewnętrznych. Bolszewi­
cy moszą uznać kompe^encyę naszego Sejmu w 
sprawie ratyf kowania pókofu, choć nie są zwo­
lennikami instytucyi demokratycznych. Naodwrót 
rząd polski musi uznać kompelencyę Rady central 
nej sowietów,

Zresztą sprawa zawarcia pukoji* z Rosyą so- 
wieciką tak wyraźnie stanęła teraz na porządku 
dziennym, że byłoby niepodobieństwem zepchnąć 
'-ą z pobudek czysto formalistycznych. Sprawa za­
warcia pokoju lub poprowadzenia dalszej wolny 
zależy wyłącznie od warunków, które bolszewicy 
chcą ofiarować Polsce.

Kto bądzia przedmurzem?
Lwów, 11 lutego.

(i) Rozrost i pochód bołszew zrau, który do­
tarł już do bram Indyj, usadowił się na południu 
Rosyi i stanął u m edzy Polski i nadbałtyckich 
Państw buforowych, wywołuje na szpaltach pism 
niemieckich głośny odzew. P rasa państwa, któ­
rego konsz.aehty z bolszewikami n e  były Utjne, 
państwa, które pierwsze weszło w paikt z Tro- 
pkim i Leninem, uznając tym sposobem władzę 
sowietów, Państwa, -które dio zamętu rosyjskiego 
torowało sob e i toruje drogę wszelakim kory­
tarzem: reakcyjnym i bolszewickim, które wy­
syłało ofice/ów-instruktorów na czerwony front, 
— orasa tego Państwa uderza obecnie w dzwon 
alarmowy, na wieść o propozycji pokojowej so- 
w otów, zwróconej do Polski.

Skądże to bicie na trwogę?
Oto zeszła się bolszewicka nota pokojowa 

z notą enteraty d-o Njeni.ec, żądającą wydania 
wdanych. L-sta jest długa. Francya, Angi a, Wło­
chy, Polska, Belgia, Jugosławia żądają winowaj­
ców. Przez Niem-cy idzie płomień oburzeń a, któ­
remu daje wyraz v. Lersner wobec Mhleranda. 
Ale pod głośnj m protestom czai się trwoga. „Ber- 
Uner Tagebla+t", odpychając z ndygnacyą żąda­
cie koa'łcyi, domaga się ukarania winnych na 
tery+oryum Niemiec, przed trybunałem — miesza­
nym., niemiecko-ktoalacyjn^em. Nie ta i się też z 
ebawą przed eweu.tualnemi represya-mi ze stro­
ny ©ntanity, które ztiowm pogrążą dźw gające się 
po pogromie Niemcy. Lecz eto nasuwa się atut. 
W położeniu bez wyjścia, w ślepej ulicy otwie­
ra  sfę nagle furtka na n esłychane horyzonty. U- 
karuje ją ten sam Ludendorff, który żelazną rę­
ką trzymał zachodni front. „Niemcy Są jedyną 
tam ą przeciw bolszewizmowi, najmocniejszym 
bastyonbm. Jeśli one n e  ocalą Europy, nic n'e 
powstrzyma strasznej fali. Ale tylko wówczas 
nogą stać s?ę Niemcy owym bastyonem, tóśi im 
iię przywróci prawo sarnostanow enia i uwolni 
$4 twardy-ch warunków pokoju wersalskiego*4.

I oto sedno sprawy-. Niemcy, które, w przo- 
y  dywaniu groźnych komplikacji por tycznych,

chciałyby jak najprędzej dźwignąć się z  rozbic a, 
pragną za w szeką cenę nnixnąć jakichkolwiek 
starć z koalicyą. Raczej przym erze — i bo takie, 
które odjęłoby najostrzejsze kolce ti-aktat-uwi 
pokojowemu. Tedy Niemcy, zwalczane tak za­
ciekle przez płeć lat, Jaiko barbarzyńcy i gnębi- 
ciele cywIrzacyi — vaną teraz w jej obronie. 
Oni będą tą żelazną „W acht Im Osten“, błogo­
sławiona przez Europę za ocalenie z  bolszewi­
ckiego zalewu.

Ale rola przedmurza przypadała dbtąd za­
wsze Polsce. Ona była tym historycznym ba- 
•Styonem na wschodzę, któremu teraz por uczo­
no odnowienie zaszczytnej 1 larwa wej tradycyi. 
Otó przyczyna, dła której qjeszy się oma opieka 
i pomocą państw so;usz., pod których auspieyam* 
posuwa się coraz głębiej na teryt-oryum państwa 
niemieckiego i -rewindykuje swoje moi ze. Oto 
przyczyna, <0a której n etyfko F raneya ślę do 
piej swych oficerów, ale I Anglia spogląda życz- 
liwszern nieco okiem, Tedy — odebrać jej te 
łaury obecne i przyszte! Obn-reść Ją po Świec e, 
oczennć przpdl koalicyą jako państw© niedołężnej 
słabe, nie posiadające zdolności organizacyjnych, 
zżarte korupcyą i- — co -najważniejsze — chylące 
się ku -bcJszewizmow. (To osutnle na w ado- 
mość o nocit pokojowej sowietów!)

(Nad położeń-em w Rosyi rozwiódł się sze­
roko na łatnach „Neue Freie Presse“ protesor 
un łaersy irtu  bei fińśkigo, dr. Otto Hoetzsch, mag­
lując rosnącą potęgę bolszewików, — rosnącą, 
dzięki chwiejnej i połowicznej polityce ententy. 
Jest to potęga, działaiąca od wewnątrz r ze­
wnątrz. Właśnie dlatego tak trudna fest do- Po­
konania — a skoro przyjdzie nad Ren, zaleje 
F rancję  l Szwajcaryę, Belg ę i Włochy. Połsks 
jej nie powstrzyma.

To sarno głosi „D tr nene Tag** w  artykule, 
zatytułowanym „De*r Bojschew^smus m arschiert44 
(drug:m z kolei), a polemizującym z odpow edzią 
nadesłaną przeiz -Pewnego Polaka, który prostuje 
fałsze pierwszego artykułu, cytowanego przez 
ma-s ouegdaj. „N-ewer Tag“ występuje z zacietrze­
wieniem, w którem łatwo dostrzedz metodę, tern 
łatw ej, że w  uniesieniu poiemtczuom meostro- 
żnie odsłonięto karty . W szystkie nitedomów enia 
poprzedniego artykułu „ykończoino, wszystkie 
kropi. wypełnkmo stówami. Wlobec tego jasne 
jest jak jia dłoni, dlaczego tak .mocno jesteśmy 
zboiszewizowanj. „Mają się teraz rozpocząć w 
Wilnie rokowania m edzy Polska a  sc.wetami 
roisyisbrmi — pisze „Der n«ue Tag“ — a stano­
wisko Polaków 'będze p ełatwe, ile że te rokowa­
nia dadzą Rosyano-m sposobność do piopagondy. 
Po'ska jest va)kl ycznie obroną cywilizacji euro­
pejskiej — ale czy okaże się dość s in a?  Nie na­
leży temu dowierzać...

Jeden jest -tylko kraj, od Którego można 
jpodz’ewać się oporu wobec bolszewizmu — 
Niemcy. Dopóki tej p raw iy  n e pojmą w Paryżu 
i Londynie, drżeć m-usi Europa o swe -bezpieczeń­
stwo"

Przed dlyplomacyą naszą otwiera się pole — 
w ęcej jeszcze; próba ł obowiązek sparaliżowania 
przez mądrą i sfuteczną akcję  tych wielce gro­
źnych dla nas zamysłów memiezkich

Ludendorff o bo!szewi?mie.
Niemuy tamą wjbsc rali ze wschodu.

OenewA, w lutym.
Ludendorff oświadczył dziennikarzowi ame- 

rykańskiomu, Wigand-owi w kwestyi niebezpie­
czeństwa bolszewickiego, i e  jb i od czasu pow-otu 
do Berlina w marcu zeszłego roi u, zwracał uw a­
gę na wielkie niebezpieczeństw o, grożące ze 
stro ry  bolszewizmu rosyjskiego Na pytanie, czy 
wierzy w agresywność republiki sowietów, odparł 
Ludendorff Dotukująoo; nie napróżno bowiem ro­
zesłali bolszewicy swych tajnych agentów po ca^ 
łj~n śwlecie, do Indyi, PŁrsyi, Ohin, (Niemiec. 
SzwajcaryL Austro-Węgier. Bolszewlzm Jest po­
tęgą zaczepną, a celem jego jest pow t-^hna  nc- 
wołucya. Rosya sowiecka w irS5 ła zraczne kontyn­
genty wojsk zaiów-no do Azyi oertralnej, jak i na 
granicę -Rumunii. Siły wojskowa, które faotsze wtem 
»k on cen truje w  kwietniu tego roku na wschodnim 
froncie Potald można ocenić, według rzeczoznaw­

ców, na 600 lysJęcy ludzi Są otrl wszyscy bard ze 
kariil i dobrze uzbrojeri. Golszewizm należy nam 
uważać za siłę elementarną, podobnie, jak pochód 
Mongoiów. Niemcy były w  ciągu, dziejów po wie- 
lekioć tamą, o kiórą złamała się fala od wscho­
du (!) Jeżeli nie okażą się zdolne powstrzymać jej 
t tym razem, skutek będzie druzgocący. Poznanie 
grożącego powszechnie niebezpieczeństwa powin­
no t»łączvć wszystkie państwa niebolszewickie. 
Niemcom rowinno sle dać możność odparcia za)- 
rńwno zewnętrznego, jak I wewnętrznego niebez­
pieczeństwa bolszewizmu. Narody cywilizowane 
powinny nakotiec poniechać wzajemnej nieufności, 
uznać wspólnego wroga 1 połączyć się zwartym 
wysiłkiem, celem obrony przed nim. Ale tylko 
wówczas mogą Niemcy stać się twierdzą przeciw 
bolszewizmowi, jeżeli im się pnwroci prawo samo­
stanowienia i uwolni od twardych warunków p4- 
koju wersalskiego, które mieszczą wiellcie niebez- 
P’ecz“ństwo dla przyszłego pokyu świat.

Wilcze chody na froncie.
(Oa nas/cg© wtoflennego korespondenta).

Front wołyński, 7. luiegv>
(zet). Jakkolwiek po słynnym z brawury kap, 

Maczku pozostano w dywizyi czwartej tytko 
wsporrrierie dobre, przecież kompania lotna nie 
zagrzewa rrjicjsca, lecz przy lada nada,żernej sipo. 
socmości zachoozi tyły bolszcwiKom, atakując lot 
z tej strony: z której nigdy nie ..podztewnali się 
ataku,

Iście mSstrzowskfen był jej wypad na Sławecz- 
no,; dok many poa koriec stycznia. Trzeba bo> 
wiem zważyć, że kompania lotna musiała mobk 
wprzód okrutny sfmai drogi, wynoszący około 
stu kim., n? saniach przy mrozie, który staie trzy­
ma! się na wysoKOści 3C stop,,i c ii ej zera.

ObeJśde bolszewiKćw od tyłu powiodło sie na­
szym zuchom w zupełności, to leż wprost opisać 
się nie da okrutne ich przerażenie, gdy na zaży­
wających wywcźasu w  Slawecznie wpadło 9c 
■bniałków.

Ryzyko było niema (e, jeśli się zważv. i i  9C 
raszych chłopców zaatakowało około 400 bolsze­
wików i poszło de walki wręcz na kolby i bagnety, 
mając karabin maszynowy w rezerwie.

Braw7ura kompanii lotnej- była tak szaloną, i t  
powiodło się jej zabrać

całą kancelaryę brygady 1 dyw teji 
bolszewickiej, dwa karabiny maszynowe, HTk». 
dziesiąt karabinów z>\rykłycł,. m róstwo amunicyi 
Na placu boiu pozostała cała «terta trupów poSsze- 
wickich. Tai< to dzięki nieustraszonej odwadze i 
męstwu bezprzykładnemu cały batalion piechoty 
bolszewickiej został rozbity, a kieska lego powięk­
szyła. tylko panikę na tyłach armii czerw<<nej. Nasi 
chłopcy zaś powrócili do miejsca postoju z łupami 
i jeńcami, których wzięli o 20 mniej, niźli było ogó­
łem atakujących.

— Czorty to rogatd  — mówią o naszej wlarrse 
bolszewicy. To czorty rle ludzie!

Fronł nasz cały żyje teraz partyzantką nodi- 
jazd ową a raczej objazdową na tyłach nieprzyfc- 
ciefskich.

NG1ETŁAKE.

Jft BALE, TEATR I KONCERT
OCZYSZCZA C » V  3 PLAM, ZMAftSZCZ* 
KÓW, PI 0 6 W I PO tERtM l PA T N O C tr
I N S T Y T U T  KOSMETYCZNY I SPE- 
CYAINY SKŁAD WYPRÓBOWANYCH 

ŚRODKÓW KOSMETYCZNYCH
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Bajeczna zwyżka cen złota, srebra I platyny!
1 kg. zlata —  187 tys. k ; srebra —  blizko 11 tys, k.; platyny 800 tys. k.1 

Dwudziesto koronowka złota kosztuje 1140 k . !
Lwów, l t  lutego.

Wiemy wszyscy, że oeny złoża i srebra 
wzrastają nadmiernie,

tut wiadomo jednak jak silę to odbywa i jakie są 
przyczyny tego ogólnie niepokojącego zjawiska. 
Przytaczamy wywody wybitnego fachowca-iinan 
sisty, kltóry w .JNeue Freie Presse" podai na ten 
.emat zajmujące objawienia:

'Przed wojną kilogram złota miał <u nas war- 
rość 3280 koron, kilogram srebra 86 do 90 koron. 
Obecna, w Londynie notowana wartość

skiej Anglii, rozporządzającej afryfcaftskiemi i au- 
stralsikiemi kopalniami złota —

zaczynają one budzić gardepokojettle.
Suweren, który ma wartość 20 szylingów, wedle 
najnowszej gieidy w art jest 30 szyi,, co oznacza 
aglo 50 proc. Kraje, w których srebro ma swoją 
wartość. Azya i wielkie obszary Afyki, które rok 
rocznie pochłaniały wiele milionów aastryackich 
talarów z wizerunkiem Mairyi Teresy i dwugło­
wym orłem, muszą po kilknietnim poście wojen­
nym być tembardziej żądaie białego metalu. Wszy-

_. słtBco to przyczyniło się do tak wielkiego wyśru- 
(cłiograma złota wynosi 187.000 kor., srebra » *  k ^ n l a  cen sreł?ra j A )e(Jliak

10.980 kor.
Jeżeli stosownie do tych cen obliczymy wartość 
metalu naszych monet, otrzymamy 
za dwudzieetakortooówkę (w zlocie) 1140 kor., 
za dukat 643 kor., za pięciokoronówdcę 237 kor.

za jedną koronę w złocie 45 kor. 80 bał
Nadmiernie wysokie ceny złota i srebra są ró­

wnież nabytkiem czasu powojennego.
Srebro

zwłaszcza zmieniało podczas wojny wartość swą

oba te metale ucierpiały z powodu kottkurencyi 
dawniej mało cenionego itywała — platyny.

Szara i niepokaźna, mnitej lśniąca od srebra zysika- 
ła platyna jednak dzięki swym cennym własno­
ściom chemicznym przewagę nad źłottem i sre­
brem, stała się bowiem niezbędną dla wielu gałę­
zi przemysłu. Do monetarnych celów używano jej 
tylko przez któtk? czas w Rosyi; fałszerze monet 
ubywali (platyny do sporządzania najhardziej uda­
nych fałszywych dwud zćestofrankówek. Dziś fal­
syfikat taki, który dopiero po 30-letnim obrocie,

tyfko w bardzo skromnych cennikowych grani- skutkiem starcia się pozłoty, mógłby być jako taki
cach. W styczniu r. 1915 spadło nawet w cenie na 
82 koir. W r. 1916 doszło do 150 i 180 kor. i pozo­
stało na tym poziomie także w r. 1917; dopiero 
w ostatnim r«ku wojny podskołczyło na przeszło 

350 koron.
Podczas lata 1919, kiedy można bym otrzymać 
kilogram srebra jeszcze za cenę znacznie niższą 
od 1000 kór., zaczęła cena srebra szybko i doryw­
czo w zrastać, aż doszła do dzisiejszej wysokości. 
Złoto Już z początkiem wojny poszło w górę, cena 
jego była jednak znacznie niższa od obecnej. 
Z 4000 kór. w  pierwszym roku wojny, podskoczyła 
w r. 1915 na 6000 kor,, w r. 1916 na 7000 kor„ w r. 
1917 podniosła się szybko na 22.000 kor* poczem 
na krótko spadla do 12.000 kor.

Wzrost peny złota ponad 30.000 kOr. nastąpił 
dopl**o w drugiej połowie r. 1919.

Jeżeli cyfry obecne w nasze!) walucie są. nad­
miernie wysokie, to Jednak i w bogatej i zwycię- 

  i ju M m a — — a A k B B -M i m  n i, iim

ST. MAyKOWSKI.

l im u  I parol im ncnni
(Dokończenie).

Jaki Jest polski przekład tnierzchnąceso poe- 
.y?  Nim się na to pytanie odpowie, trzeba rozwa­
żyć Inne, a to* jakie Wieniewska wrosi wartości1, 
jako tłómaez poważny. Przedewszystkiem — wy­
powiadam to z calem poczuciem odpowiedzialno­
ści — talent pisarski To jest u c wszystko, ale 
podstawą wszystkiego. Przeczytajcie tylko jedną 
stronę „Marszałka de Bassompiere“, a zgodzicie 
się ze mną. Świeżość zdania, które rigdy nie po­
padnie w wydeptaną l&nię frazesu, ten słuch, któ­
ry prozie jak wierszowi zapewnia przyrodzoną 
miarę i jeszcze przymus widzenia wyraźnego, 
dzięki któremu z żywiołu werbalnego zwijają się 
i rosrą obrazy wypukłe, a  zwarte — oto co się 
czytelnikowi narzucajako» pierwsze, nieodparte 
wrażenie. Ale po wczytaniu się uważnem dostrze­
że wyrobione oko inną zaletę, tak dziś niestety, 
rzadką nawet u oryginalnych pisarzy z wieimoż- 
nemi i jaśnie wiehnoźnemi nazwiskami. Dostrzeże 
opanowanie dokonane przez studya nad
nim. Tak się zdarzyło, źe utwory Hofman nstha! a 
przeskakują swą treścią po różnych wiekach i śro­
dowiskach Tłómaczka zmaga się z tą trudnością 
dobrze, a dyskretnie. Ona cieniuje różnice języko­
we w czasie i miejscu, raz antycznie przyblakła i 
sztywna, raz sprawna i żywa, raprzemian czuła i 
oschła, zgrzebna, Medy trzeba, kledyindziej kró­
lewska* Na tern wszystkiem odbiła się praca nad

poznany, przedstawia — o ile się gdzieś znajduje— 
pięciokrotną wartość prawdziwej srebrne] dwu-

dzlestofrankowej m°tt©tty,
ponieważ cena platyny, która przed wojną wyno­
siła 6000—7000 kor.

za kHogram podniosła się już do 800.000 kor.
Przemysł elektryczny nie może się już dziś obejść 
bez platyny, sprowadzenie zaś <Jaj z  Uralu jest już 
od wielu lat niemożliwe, co naturalnie tak bardzo 
na pdroienie jej wpływa.

SPECYAUŚTA ĆI-IOROB WEHERYCŁ i SKÓRNYCH

Dr. HENRYK ROSMARIN
ord. od 8—10, 12—1 I O— 6, — Lwów, ICoperaifc# 12-

20035

Ameryka i Rosya sowiecka,
flaga, w hrtym

„New York Times** donoszą, ie  alianci za*
komunikowali sekretarzowi państwa Lansingow*. 
warunki, pod którymi można znieść blokadę Ró~ 
syi. Departament stanu jest zdania, że ?roi«fk« 
sojuszników n e da się przeprowadzić. Według 
Innych wiadomości, wywiera się z różnych stTC« 
nacisk na ctepartarfient państwa, ażeby nawią­
zał stosunki gospodarcze z Roisyą. Zdaje się, źe 
wielcy przedsiębiorcy, mający zamówienia wprosi 
z Rosyi, weszli w  kontakt z elementami bolsze­
wickimi i odbywają zgromadzenia, propagujące 
nawiązanie stosunków. Od dłuższego czasu pra­
cuje (t. zrw. poseł bolszewicki. M arteus (przesłu­
chiwany obecnie Przez komisyę senatu w spra­
wie swej działahr°śct) w  kierunku nawiązani* 
stosunków gospodarczych między Ameryką a  Ro* 
syą i przedłożył umowy idące w  miliony, które 
już pozawierano. Amerykańskie towarzystwo 
obrony przeciwćtzała tym  dążeniom; jest to to­
warzystwo założone w czasie wojny, w  celach 
patriotycznych i Uczące jeszcze teraz zoaczna 
ilość zwolenników.

Położenie jest o  tyle -skomplScowan.e, te  ró- 
•wnocześn e z uchwałą rządu amerykańskiego » 
neutirainern zachowaniu się wobec sowietów ro­
syjskich, fala antybolszewkk* doszła w krain do 
zenitu. Trzykrotnie przetrząśnięto cały kraj w 
poszuk waniu za bolszewikami i za osobami, po- 
dejrzanemi o stosunki z u t e  i dokonano aresz­
towań tysięcy osób. Zgodnie z dawną ustaw* 
wszystkich podejrzanych Pochodzeń a  nfeamery- 
kańskiego wydala się. Wśród nich większość 
staffioiwią Rosyanie, prócz tego jednak jest wiehi 
Czecho-Sfowałków, Nemców, Indów i AusśraT 
czyków. Na kongresie zgłoszono dwa projekty 
ustaw, ujmujących bardzo szeroko pojęcie zbro­
dni przeciw państwu, z  którydh to projektów je­
den przewiduje karę śmierci. Naogół jest rzeza 
pewną, że o jakiemś siotnam niebezpieczeństwie 
bolszewickim  w Stanach. Zjednoczonych nie mo­
że być mowy, a Pogłoski o tem służą interesom 
wrogim robom kom. Tak e jest przynajmniej x* 
patrywanie liberalnej prasy angielskiej

językiem wydatna, doskonałe poznanie jego roz>- 
wojowyćh stacyi: od okresu nąiwnego ubóstwa 
przez zbujriały rozrzutnie przepych i 'późniejsze 
powściągliwe wyrafinowanie aż do dzisiejszej 
pełni. Niechby to było dla odradzającego się tló- 
macza polskiego bodźcem i wzorem* niechby mu 
wykazało praktycznie drogę przygotowawczą, 
która do jego zadań wiedzie.

Ale sama zdolność pisarska, choćby nawet 
poparta studyami językoznawczemi, nie rozwią­
zuje jeszcze wszystkich . trudności, napotykarych 
przez tlómacza, zwłaszcza, gdzie idzie o przyswo­
jenie tak niewyklej psychiki, jak Hofmaimsthala. 
Łamiąca rygle jednej ubogiej epoki i wymykająca 
się z pod takiego, a takiego stopnia geograficzne­
go tęsknota duszy, jej włóczęga przez dzieje świa­
ta, jej odwiedziny u coraz rowych leultur, coraz 
nowych idei i kaprysów ludzkości — to wszystko 
od tłómacza wymaga kroku szparkiego, a często 
lotu, nie kroku, wymaga pewnego koleżeństwa 
myśli z poetą wśród jego -wędrówek i jeszcze zna­
jomości wszystkich szczebli w tej ginącej w chmu­
rach drabinie, po której on chtodzi, a tiakoniec ro­
zumienia przeskoków od czci i miłości aż do za- 
maskowarego szyderstwa, w  które obfituje jego 
tajemnicze pióro.

Pewność siebie, z jaką Wieniewska tłómaczy, 
ale przytem i rozwaga widoczna w wydzieleniu 
każdego słowa, wierność wreszcie, nie uchybiają­
ca rzadkiemu w jej towarzystwie wdziękowi — 
to wszystko się składa na szczególny w naszej li­
teraturze przekładowej wynik: przekład jest je­
dnolity, jak orysir.ał. Nie chcę tłómaczce tej miary 
uchybiać porównaniami z tymi towarzyszami jej 
pracy, którzy przez nieuctwo fałszują tek st Ru-

Więzną jest przecież tajemnicą, źe na: tej ośiraoszo- 
nej Uście znalazłoby się i: wiele uznanych nazwisk 
pisarskich. Szerokiemu wykształcenu? i poważnej 
kulturze pisarskiej zawdzięcza Wieniewska, t e  iej 
prziekład nie zna podobnych skaz. Przedwrde, ote 
w nim nie odstaje od reszty, nic nie bywa języko­
wą zagadką* nie budzi logicznych wątpliwości Th 
przejrzystość i harmonia rie  są rzecz prosta tyłko 
zewnętrzne. W ypłynęły z doskonałego stopienia 
się z  duchowością pisarza tłómaczonego. Są wy­
razem harmonii z nim wewnętrznej. A to jest wła­
śnie źródło, do którego wszelki tłómaez powinien 
zdążać. Dopiero z  mego bowiem tryska — mi­
strzostwo.

*• *
Wierzę, że naszej ubogiej literaturze przekła­

dowej przybędzie dzięki Wieniewskie! ntejeder 
tom, godny natychmiastowego zainwentaryzowante 
Wiem, że i krytyczne pióro w  jej ręce nie będzie 
próżnować po tym początku. Kunsztowny fejłetor 
i m ądry a czysty w tonie arykuł wstępny, do któ­
rych zmuszą ją codzienna praca, nie powinny 
wyczerpywać tej umysfowości bogatej, stojącej 
na służbie wiele dostojniejszych zamiłowań. Każ­
da książka piękna, czy o pięknie, jest dziś uczyn­
kiem doniosłym wobec pokolenia „urastającego w 
prymitywie kultury**, na co się tak wymownie 
żaH tłómaczka Hofmansthala. Niechże o swych 
żalach nie zapomni! iNa jej książki-uczymki cze­
kać będę z pewnością nie sam. Czekać ze mną bę­
dą ’>'x/ysey czytelnicy jej „przedmówy“ i prz*-
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WRZENIE PRZECIWBOLSZEWICKIE
NA UKRAINIE.

Wiedeń, 10 lutego.
(Tel. wl.) Ukraińskie biuro p raso m  donosi 

z W arszaw y: Ludność Ukramy powstała z bro­
n ą  w ręku przeciw bolszewikom rosyjskim 
i wprowadzcn u rządów k>c munistyeznych. Cała 
gubernia rohawsika znajduje się już w ręku po­
wstańców. W rejonie koziatyńsk m operuje prze­
ciw bolszewikom w'elita grupa powstańców, a w 
Źmerynce wybuchło w eEkio powstanie kolejarzy 
przeciw czerwonym wojskom okupacyjnym. Ko­
lejarze ośw adczaią. że uznają jedynie rząd ukra­
iński i ataimana Pctlurę. W  gubemii ch er soński ej 
i ekaterync^sławskiej operują armie powstańców 
w s l« 25.000-~30.000 luidzi. Na sztandarach wi­
dnieją napisy: „Walka za niepodległość Ukrainy!" 
itd. W Kijowie wybuchł bunt wołsik bolszewi­
ckich. które jednak zostały wpet rozbrojone. Lu­
dność odma w a bolszewikom wydania zboża > ar­
tykułów spożywczych. Wszelkie próby bolszewi­
ckie zbliżenia się do ludności ukraińskiej i posz­
czególnych stronnictw ukraińsk ch pozostają bez 
rezultatów'.

ANTYPOLSKA AOITACYA UKRAIŃSKA.
Wiedeń, 11 lutego.

(Telef.) (u) Agitacya tikraińców przybiera ol­
brzymie rozmiary. We wszystkich prawie stołe­
cznych m ostach Europy pootwierano b ura ukra­
ińskie informacyjne celem uformowania zagra- 
n ć y  o wszystkich dążeniach i przejawach życia 
ukraińsk «eo. W Ameryce trwa intensywna zbór- 
ka funduszów na wojnę z Potokami, Ukraińcy, 
przebywający w Wiedniu otwaroie oświadczają, 
że układy z Polską są tylko chwilowe, a delega­
ci ukra ńscy w Pradze prowadzą tajne rokowa­
nia i nawiązują stosunki z rządem czeskim.

ANGLIA WYWOZI NAFTĘ Z BAKU.
Wiedeń, 11 lutego. 

(Telef.) (u) Jak donoszą z Konstantynopola,
rząd angielski prowadzi wr 'Baku produkcyę ropy  
w przyśpieszonem tempie, wywożąc ją wraz z 
produktami naftowymi co rychlej, zdaje się, że w 
obawie przed towa-zyą rosyjską.

W  d n iu  ziszczenia s n ó w  p oK o leó !
Sejm w wie! Jej historycznej chwili.

Warszawa, 11, lutego.
(PAT). Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpo­

częło się o godz. 4.35 popołudniu. Marszałek za­
gaił posiedzenie dlłuższem przemówieniem, po- 
święoonem uczczeniu wielkiej chwiti historycznej 
cfojęcia prastarych ziem polskich przez państwo 
polskie i dotarcia wojsk naszych do Bałtyku. Po­
słowie wysłuchali przemówień stojąc. W  dal­
szym ciągu swego przemówienia Marszałek wy­
raził hołd ludności pomorskiej, która przez 1 i pół 
wieku opierała się zapędom germanizacyjnym na­
jeźdźcy, a przez to uchroniła Pomorze polskie od 
tego. że nie stało się ta kłem samem cmentarzem 
słowiańskim,' iak okolice nad Labą i Odrą. W po­
koju wersalskim uzyskaliśmy brzeg morza, ale nie 
odzyskaliśmy Gdańska. (Glosy: Odzyskamy!). 
Waźuem zatem zadaniem naszem być musi budo­
wa własnego portu na własnej ziemi. Następnie 
marszałek zwrócił się z apelem do ludności obsza­
rów plebiscytowych, wobec której zaborca usiło­
wał rzucić potwarz na Rzeczpospolitą, mówiąc, że 
Polska jest państwem, które stacza się kiu przepa­
ści finansowej i znajduje się w zupełnej anarchii. 
Dziś dopiero możemy odeprzeć te kłamstwa. P ra­
wda, że życie u nas iest ciężkie, ale jest to z tego 
powodu, że zaborcy zabrali nam za miliard zapa­
sów żywności i surowców i zniszczyli nasze urzą­
dzenia przemysłowe. Jeżeli kto sprawiedliwie osą­
dzi to, co Polska w dąsu  roku zrobiła na wszyst-

1) w  zakresie ministerstwa spraw wojsko­
wych sprawy dotyczące departamentu mary­
narki;

2) w zakresie ministerstwa przemysłu j han­
dlu sprawy floty handlowej i morskiego praw o­
dawstwa handlowego, przewozu emigrantów iop.;

3) w zakresie ministerstwa spraw zagranicz­
nych sprawy dotyczące traktatu z Gdańskiem, 
sprawy związane z międzynarodowem stanowić 
skiem Polski, jako państwa morskiego;

4) w  zakresie ministerstwa robót publicznych 
roboty nadbrzeżne i forty nad Bałtykiem;

5) w zakresie ministerstwa kolei sprawy kole­
jowe, drogowe i urządzeń portowych.;

6) inne pokrewne sprawy;
Na wit osek p. De Rosseta Izba przyjmuje do 

wiadomości to ustanowienie tymczasowej komisvi 
morskiej.

Przystąpiono z kolei do drugiego punktu po­
rządku dziennego, t). do sprawy projektu budowy 
portu morskiego na lewym brzegu Wisły w woje­
wództwie pomorskłem oraz pogłębienia Wisły od 
Bałtyku do projektowanego portu.

P. De Rosset przypomina, że deflegacyi posłów 
polskich do b. parlamentu niemieckiego, przybyłej 
do W arszawy, powiedzieliśmy: „Bez Gdańska nie 
ma Po!ski“. Wówczas ze strony tyaft, którzy byli 
zdania odmiennego, wyłonił się projekt utworzenia 
7. Gdańska jako miasta, portu bezwzględnie przy­
należnego do Polski. Każdy z narodów sojuszui-Uch polach żyda p a ń s t w o w  pomimo toc«cU  czyc„ ^  Po|sce „  J() 8S„: <

wolny, ton aros y e ,  m . Pofcfa. m o i, z  otachp , i lk te  Po,5ce , coj An8J a “
nowotwór Gdańska, który będzie na organizmie 
młodej Polski nie do zniesienia. Sefim jednak sko­
rzystał z prawa, które mu przysługuje na podsta­
w ę  traktatu wersalskiego i postanowił przystąpić 
do budowy własnego portu. Nie jest: to buff poli­
tyczny, ale realną rzeczywistością. Zważywszy, 
że Gdańsk nie jest dziś dostatecznie rozwinięty, 
musimy myśleć o tern; aby brzegi Wisły przyspo­
s o b i  do zadań, jakie Polska wkłada na swoje 
barki.

W szystkie Stronnictwa dążą do wytworzenia 
wielkiej ekonomicznej siły, do której kluczem i 
wróżami będą Wisła, Gdańsk i Bałtyk. Jest to po­
czątek wielkich nakładów pracy, totóre Polska ja 
ko państwo morskie wykonać mnisi.

Minister robót publicznych Kędzior stwierdź?, 
Że konfereneya pokojowa pozbawiła nas nietylko 
Gdańska, ale i 3 pow iatów gdańskich, pozostawiła 
nam jednak możność pogłębienia jeziora Czerno-

patrzeć w przyszłość. Rodaków na ziemiach pol­
skich Marszałek ostrzega, ażeby nie przyjmowali 
na siebie Jarzma wrogów i zasyła Im starodawne 
hasło polskie: „Prawda zbawieniem!"

Mowę tę Marszałka posłowie w kilku miej­
scach przerywali hucznymi oklaskami i okrzyka­
mi. Po jeJ skończeniu odezwały się w Izbie huczne 
brawa 1 oklaski

Następnie Marszałek powitał przybyłych do 
Sejntu przedstawicieli rodaków naszych w Ame­
ryce pip. Smuiskiego, prezesa wydziału narodowe­
go w Ameryce, ks. rektora Zapalę i ks. Bronisła­
wa Celicbowskiego i zwrócił uwagę, że wychodź­
cy nasi przejęli się w Ameryce amerykańską za­
sadą dostojności pracy ludzkiej. W  tym duchu 
składa Marszałek hołd całemu wycfoodźtwu Sta­
nów Zjednoczonych. (Oklaski i brawa na prawicy 
i w centrum).

Z porządku dziemnego p. De Rosset referował j wickiego i doku piaśnfdkiego. Tymczasem 28 czerw 
sprawę wniosku swego i p. Anusza i tow. o ti tw e - i^  t  r< pociągnęto granicę iprzez potok Piaśnica i 
rżenie sejmowej komisyi morskiej. Z tnieyatywy przez jezioro Czernowickt'a, a także odpadła część 
komisyi wojskowej powstała tymczasowa komisya! powiatu puckiego, 'które zostały przyłączone do 
morska, złożona z delegatów komisyi wojskowej, Pomorza. Ta zmiana jest skierowana przeciwko 
zagranicznej, przemysłowo-handlowej, wodnej I Polsce, aby Jej nie dopuścić do morza. Aft. 101. 
komunikacyjnej. Ustaliła ona następujący program traktatu wersalskiego pr zew duto zawarci i  kon- 
pracy: wencyi wolnego miasta Gdańska z Poiaką. W ja­

kim stopniu konwetrcya ta będzie korzystna, zale
żeć to będzie od Gdańską, gdyiby jednak konwen- 
cya ta nie była dla nas wygodną, rząd powinien 

j obmyśleć z góry środki któreby uniezależo aly 
i Polskę od dobrej woli wolmeigo miasta Gdańska.
I Trzeba tedy zbudować własny port morski na wla 
■ snem terytoryum. W tym kierunku wyłoniły się 
i dwa projekty, a mianowicie, aby połączyć morze 
i kanałem obwodowym wzdltui zachodnio-południo 
jwoj gsanicy wolnego miasta Gaańska, z :ewym 
brzegiem Wisły na terytoryum Polski. Kanał ten 
wynosiłby 85 kim. długości, byłby jednak I n d n y  
do wykonania, ponieważ brzag Wiistły wznos; się 
5 metr. ponad morze, gdy tymczasem najwyższy 
punkt Szwajcaryi kartuskiej ma 20 metr. ponad 
morzeni.

Trzebaby zatem  zbudować śluzy, któreby 
•podnosiły statki z m orza do wysokości Wisty, 
i Projekt ten należy zaiem uważać za niewyko­
nalny. Wykonalnym byiby jednak projekt drugi, 
it. j. pcłączen:a portu morskiego na lewym brze- 
jgu Wisły z a pomocą W sty  z morzem. Odległość 
od Bałtyku do przyszłego portn wynosić będzie i30 kim. Należałoby pogłębić W-słę, aby mogła 
przyjąć statki morstkie. Obecnie W isła wpada do 
morza pod Schieweahorst. Rząd wnosi przeto 
•projekt nowego portu na lewym brzegu Wisły, 
oraz połączenie tego portu z Morzem Bałfy- 
ck cm zaipomocą pogłębienia1 Wisły. Dogodniejsze 
byłoby połączeń© kanałem, lecz ponieważ kanał 
ten przechodziłby przez terytoryum wolnego mia­
sta Gdańska, projekt taki nie byłby zatem wyko­
nalny. Minister prosi o przyjęć e wniosku rządo­
wego.

Po przemówieniu p. Daszyńskiego izba uchwa­
liła zamknięcie dyskusyi, poczem wnioski przyję­
to jednomyślnie.

Przystąpiono do rozprawy nad sprawą zało­
żenia doświadczalnej s tac ji naukowej oceanologi- 
ezno-rybackiej. Odnośny referat w tej sprawie jest 
dziełem profesora uniwersytetu warszawskiego 
p. Kiernika. Komiisya wnosi, aby stacyę taką zało­
żyć. Izba wniosek ten po przemówieniu p. De 
Rosseta przyjmuje.

Sprawę zagospodarowania odłogów grunto­
wych w Rzeczypospolitej na ziemiach wscr.cdv 
nich referował p. DębskL Referent powoływał się 
na statystykę, z której wynika, że w Polsce jest 
6,000.000 morgów ziemi odłogiem leżącej. Ażeby 
te obszary uprawić, a tern samem uruchomić ró­
wnocześnie farsżtaty pracy rolnej, trzeba c® po­
czątek wyasygnować miliard marek. Mówca wno­
si, aby sprawę odesłać do komisyi. Izba wniosek 
ten uchwala.

Przystąpiono do obrad nad potrzebą założenia 
filii Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w głów- 
nyćh miastach Stanów Zjednoczonych. Po dysltu- 
syi, w której głos zabierali pp. Radziszewski, Sta- 
płńskł, m mister poczt i telegrafów p. Tołtoczko i 
Jan Dębski przyjęto wniosek łcarmsyi o  założeni* 
rzeczonych filii,

ip. HaniewskI referował sprawę rekwizycyi 
zboża u rolników rekwizycyi stosowanej bez­
względnie i bez zabezpieczenia koniecznych ■.po­
trzeb gospodarczych.

P. Okoń żąda względnego traktowania rolni­
ków przez władze wojskowe w czasie rekwizycyi 
zboża i wnosi rezolucyę. wzywającą rząd do it- 
dzielema rychłej pomocy' powiaitora Małopolski 
szczególniej dotkniętym rekwizycyami, oraz zwol­
nienia ioh od dalszych re«wizycyi. Wlnioeck p- Ha- 
niewsikiego przy^to, odrzucono natomiaRt rezolu- 
cyę p. Okonia. 1

Marszałek donosi Izbie o Śmierci p. Bernards 
Sterna z  Buczaczsa i poświęca mu kłłka słów 
wspomnienia. Izba uczciła pamięć zmarłego przez 
powstanie. 'Po odczytaniu szeregu iuterpelacyt i 
wniosków nagłych, które odesłano do różnych ko- 
raisyi, posiedzenie zmikrńętty.

Następne po-^edzeaiie Sejmu w piątek o gndz 
4 popołudniu.
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Z  m uzyk!.
VIII, Koncert Petriego.

Lwów, 11 lutego.
W planie dyr. Tuerka było, cykl arcydzieł 

fort pionowych zakończyć wieczorem, w którym 
Petri odegrali y z orkiestrą trzy koncerty. Plon 
był doskonały. Byłaby to jak gdyby kadencya 
p zedziwnie piękna, logicznie związana z całością.

Niestety! Zbyt pęknę plany bywają mjczę-
ściej rozszarpywane powiedzmy p rzez  los.
Wiem, je t to komunał tak już wyświechtany, że 
oowinien właściwie zejść ze sceny życiowej. Ale 
nic i nikt nie ma do ć siły by go z niej wy- 
rzucić. Więc istnieje i płata artystom, Biurom 
fconc. i publiczności figle. Petri w zamian ułożył 
program z wielkich „B" na początku (b e .h , Be- 
thoven, Brahms) ootem dał Ch 'pina sonatę 
h-mol: na ostaiek jak zwykle swego ukochanego 
kompozytora Li*ztą. Najwyżej wzniósł się w Be- 
thouenie. Z interpre acyą C . o pina trudno się 
zgodzić. Ale Petri jest zbyt wielkim ar ystą, by 
zyskać zezwolenie choćby na odmienne trakto­
wanie Chopina. Nie idzie tu oczyw.ścir o to 
męskie, energiczne ujęcie kompozycyi wielkiego 
romantyka. Przeciwnie. Godzę się w tym w - 
pauku z Kleczyńskim i Hunekerem, którzy ostro 
występują przeciw femir.izowan u zbytniemu twór-, 
czości kompozytora rewolucyjnej przeciw rozwle-

N A D t U A N E .
ZAKŁAD D iN TY nV U N O -1li.H N iC :N Y

FR A N C U ZEK  G LASG ALL
LWÓW, SYKSTUSA .  3. 19677

K R O N IK Ą
R e p rrh tr r  T e a tru  m iejskie?*.
We środę, U . lutego o godz. 7-mej wlecz, 

ipo raz 3-ci „Obieżyświat*^ operetka w 3 aktach 
Rud. Palla w  niezmienionej oosadzie.

We czwartak, 12. hm. o godz. 7 wiecz. >,Eatita- 
zy“, tragfcdya Słowackiego,

W  piątek, 13. lutego o godlz. 7-mej wieczór 
po raz pierwszy „Eros j Psyche**, opera w  5 obra­
zach Ludomira Różyckiego z pp. Koroiewicz- 
Waytlową, Ostrowską, Małecką, Okońskim, Łow- 
czyuskim, Wolińskimi Homerem i S eroszew -' 
skitn

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  perfumeryi Stolńikiero
ul. Legionów 1. 1). ,, 2039

Środa, 11 lutego o godz. 7.30 w>eczór: ’ia cel 
dobroczynny z współudziałem „Młodej s c e n y :

kania kantyiery, rozsentymentalizowuniu całości. iMoralnośc pani Dulsk ej , O. Zapolskie..
Idzie jednak o tę g :b>r uczucia, która m u s. i Czwartek, 12 hrtęjjo o godz. 7.30 wieczór: 
drgać w każdym tonie, w każdej fioriturce, o t .n  ^orrowslęi, humoTys‘r; „szkoła hartu , op^ret- 
ton wielki ale nie krzykliwy, o te ■ f : rtissima im
ponujace aie nie twarde, o te zwy.ięstwa pasa­
żowe, akordowe, zawsze jecLiak bez cienia wir- 
iuozowstwa pouane słuchaczowi. Dziękowano 
wczoraj Petriemu seideccnie jak zwykle, aądzę 
jednak, że lwia część oklasków szła wczoraj pod 
wpływem senaty Bethovenowskiej, zagranej tak 
orzepiękn e, że słowo zb' t słabe jest, by wyra­
zić mogło podziw i piękność.

*
H *

Wieczór Karłowicza zapowiedziany na dziś 
t  j. 11 po przez Koło muzyczne odbędzie się 
Jopiero 19-go t. j. na przyszły czwartek. Buro 
konc. Tuer.-.a zapowiada na luty i marzec szereg 
koncertów, W których we^mą udział Pąwe Ko­
chański, Matylda Lewicka, Janina Klara Pfęir-wa, 
'ieiena Ottawowa, 5 -go marca g n ć  będcie p. 
Kretz- Mirska, której koncert odbył się niedawno 
v Warszawie,

Micha ina Szwarcówna.

Ika; balet: „A papa tańczy**, farsa.
Piątek, 13 lutego o godz. 7.30 wieczór: Hu­

m orysta Bropowski; ,>A papa tańczy**, farsa; 
„Szkoła haftu**, operetka; balet.

R epertuar te a tru  lit.-art. „ C rw ó rt* 44 w  sali
„Casino de Parte*4 (ul. Rejtana 3).

Program XIV. od poniedziałku 9-go lutego 
1920 codziennie o godz. 8 mej wieczór.

Część I. RcAhudd Gierasiński jako „Jankiel 
Trajlowicz, pokątny doradca44, Paulina Noskow- 
ska — piosenki liryczne, Anda Kitschman i Ma 
rek Win J.hei n w swoim repertuarze. Część II. 
„Kłopoty Pana Prezydenta ”, wielka, aktualna sa* 
tyryczno-polityczna rew'a w 2 częściach pióra 
spółki autorskiej „Ki-Zbi*4. Udział biorą: Marya 
Czajkows a, Anda K tsrhman. Paulina Noskpwska, 
R muald Gierasieńskł, Karol Gros, S efan Morski, 
Jerzy Rygier, Maryan Tarłowski, M rek Wmdheim. 

Bilety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul.

Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem nr-’*
kasie teatru. 2 tw

Śnl®tyca rozpętała się od wczoraj nad 
miastem. Początkowa łagodna, przybrała w nocy
na gwałtowności tak. że ha rano utce pokryte 
były już kopnym śriegiem, przez którego zaspy 
musieli sobie sami drogę torować przechodnie, 

binąc w zasparh wyżej kosMc. Całe przcupołu- 
dpiie dzsiejsze śnier gęsty Pada w dalszym cią­
gu, ale nie widać ani ze strony cerberów .domo­
wych, ana zarządu czyszczenia nifasła zarządzeń 
około usuwania go z chodników i przejść ulicz­
nych.

Ostatnia Reduta teatralna zapowiada się 
św ‘etarre, gdyż nader urozmaicony program, jako 
toż rozmaite pfespodziranM dadzą pełną gwaram- 
cyę doskonałej zabawmy. Tańoe odhjw ać się bę­
dą w dwóch salach, Przy diwócB doborowych or­
kiestrach. — B lety sprzedaje już Kamcelarya Re­
dutowa, gmach teatru miejskogo, gandleroba Nr. 
32 od godz. 10—1-sej i od 4 dio 6 wieoorera.

Drugi koncert Wacława Kochańskiego za­
ciekawia bardzo n czwyKle pięknym programem. 
A więc: Bach: Ciatwnna i Freludya — Czajkow­
ski: Berceuse — Gtazunow. Vaise de Ballet de 
vRaymcinda“ — utwory starofrancuskie, wkońcu 
muzyka polska, izyrnanow&ki: Romance, Róźy- 
ck : Nocturne, Wieniawski: P c’onez D-duir i kom 
cert D-moil, Chopin (Kochański) Va>lse Des-dur. 
Akiompaniaimnt objęła p. Ottawjowa.

DyroKcj a Pocztowej Kasy Osz .zęsSnośd ko­
munikuje nam, że od diria 1/JI—20 realizować bę- 
dze  czeki i Przekazy czekowe wystawione jedy­
nie tylko w walucie ma rkow-ej i to bz względu 
na t-o czy dotyczący klienci rozporządzają ken­
tem w walucie markowej, czy też w walucie ko­
ronowej. Czeki i przekazy cz«L;owe, wystawione 
w walucie koronowej, będą 'drentom becwarim- 
kowo zwraca«e. Zarządzenie to nie <fotycry na 
razie Ślą&ka Cieszyńsk ego.

(zet) W©zy sypialne Jako mieszkanie. W Berli­
nie powstał plan użycia wazów sypialnych na 
dworcach kolejowych za' mieszkania cfia przyjezdr 
nych. Napotyka on wszelako na przeszkody, Jedną 
z nich jest niemożliwość połączenia wozów z ka- 
nalizacyą. roczątkowo miały być na próbę użyte 
trzy wozy sypialne. Cóż? Kiedy i wybór mieuścs 
przedstawia osobliwsze trudności. Wozy bowiem 
nrnszę być ustawione w  ten aoosób, aiżelby nie 
mogiły być najechane, dale5 musza mieć łatwy do-
iiiiMiinnii— ■ im m m m m m m am m m

ROBERT HICHENS. (7)

P ŁO D N Y  SZCZEP.
POWIEŚĆ.

T łom accyła  ł  angielskiego 

8R . N E U FE L D Ó W N A .
{Ciąg daUryk

Ostatnie w yrazy powieiziała wolno i z  pew-

Tak. Sądzę, ż« wiesz oo mam na myśli, t mniej łayoJnje. trfsż zazwyczaj, posadzili go so
Rzym Jest dla m n e pociecha

Dolores Poruszyła sję jakby wystraszona.
Ma^a jej główka obróciła się skybko na długiej [rzekła.

b:e na kolana-
Oto zastępca dzieci w m<detn życiu!

pr ze­

nem wahaniem, podnosząc zlekika brwi a rwarz jej .trzebuje.

Opuściła ją zwykła powściągliwość 
| łamała milczenie.

Ujęłą 'Ourącz łeb psia?:? i zwTÓc ła go py- 
jskiem do lady Sary.

— Njech pani spojrzy! — zawołała. — To 
(jest zastępca-

Zdaje mi się, że większość nas Jej po-ł Nt#  saDal  ś!e^ °

szyi, a oczy  zajaśniały nagle i Patrzyły bada 
w ezo w  źrer.oe lady Sary.

— D laczegóż ja pcrrrzebowąłabym pocie- j 
chy? — spytała.

W glosie jej dźw ięczało  w yraźnie w yzw a­
nie.

mu Wilgocią,
i m rugał pow okami i był wioocznie niezadow o­
lo n y .
i — Samotr® kobiety z osam i! — ciągnęła da-

chodzi o kupno dziwacznego psa, lub podobną na była noci«chy znalazłabym  ją wśród posągów ^ n ^ ^ t t u j ą  tfe  ^ a d ^ n ^ m if ^  wyśmlewraj^  
drobriostaę. Ale m g d /w  spraw aclt,m ogącychm .cć marmurowych, albo w  nawacn starych kerścio-; _  *Ai ,  _r_. ^ r . L . 1' t .Amt
poważno znaczenie w  żyd a  Te xiora i mojetńi ló v  r
Myślę często że w  tr a w a c h  n ajdon^ ślejszycli1 „  U y  szu k a ł^ j-s  jej raczej w kotylionie j _  Nie, nie. Łudziłam się nadzeją; tata ca-
m ęzczyzm  mają więcej kaprysów  oci nas. v i n ii saH JBsccteoru**? >łe... już się teraz n-e łudzę.

Tego me pov i odziałam. Dokoła ust m łodziej kobiety zarysow ał się
— Otóż — rzekia adiy Sara — n  wprost surow y mvemal wyraz, 

łaknę pociedry i znajduję ją w R zym ie.

przybrała wyraz głębokiej zadumy.
— Może nawet kapryszę w drobiazgach, gdy

Dolores roześmała się.
— A czy par.i sądzi, że gdybym ja '-.pragnio-

Westchnęła zc cha. Lady Sarę zdjęła ochota [ 
otulić ją w uścisku. *

W Dolores było coś, co ujmowało zaró­
wno kobiety, jak mężczyzn, łagodną prqsiota, 
która miała niepokonany urok. Jednakże niepo­
dobną było patrzeć na u:ą i n'e odczuć, że gdy­
by raz powz ęła Postanowieni®, wyt< ipahby je 
z niewzruszoną energią. Te usta były zaciśnięte 
nie btz powoda, Którego stukać należało w ;?j 
charakterze. Ale oczy młodej kobiety niówffy, że i 
ui«latwo lei orzyjdz e powziąć mocne postano-1 
W'enie.

— Meżczyżm nazywają swoje Kaprysy prze- 
żnaczen r m  — rzekła lody Sara. — Ale skoro 
rui zami«szka.ab w R?7"mi©» moje drogie dzecko, 
draezego nte wykorzysiać tego pobytu w taki 
sonsób, jck Ja?

— Jele paul ?

W yraz tw arzy Dolores złagodniał, położyła 
dłou as kolan-o twarzyszki.

— Wiem, wiem. Ale przymiamiei pani mia­
ła *o jedyne, co n # ć  warto.

- -  Masz na «yysii dzioc ?
Dęicres skinęła głvwą po-aikująco.
— Tak, miałam dzieci i utraciłam je.
— Zazdroszczę pan ! Jak ja pani1 zazdro­

szczę! — zawołała Dolores z tłumioną rozpaczą 
w glosie.

— Odwiozę panią do donru — rzekła w  
chwili do Jady Sary.

— Nie, triofa droga; idę na ‘-hwiię do kościo­
ła Sacre Goeur. Ale... wfe poszłabyś ze m aą?

— Przjfcro mi, ale przyrzekłam  Magdalenie 
;Boccava, że wypiję z nftt herbatę w „Es-^sio- 
rze". W-.iak pani pam eta?

TajKi, tak, naturalnie.
Lady Sara wysiadła.
— Proszę, niech aani przyjdą® do m «i4 Teo 

ucieszy s ę bardzo. Mieszkami© jeszcze nfezupeł-
W tej chwili Nero prawdopodobne urażony ^  gotówe, Pani pokazać, .-ak pajntorżłtny 

iekcewaźeitłem swej Pani, frtóra go u a M c U  u s5r N!e ka** m} n‘: ' ; Atm  *"‘~
swoich stóp, us.łował wydostać sic z niewygo­
dnego m^J^ca. Dolores schwyc ła gu »a kark

się urządzić. Nie każ* ml p*^  długo czekać, p ra ­
w da?

(0 .  d. n .).
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stęp, któryby wszelako nie przeszkadza! ruchowi. 
Stwierdzono, te  ogółem nie tylko 25, a.te nawet 33 
wozów sypialnych mogłaby sJuiyć za hotele na 
berlińskich dworcach kolejowyclg mieszcząc 660 
łóżek. Plan powyższy wartoby zastosować np. na 
dworcu kraiki wsikim. Opłaciłby się on kolei sowi­
cie wobec stałego braku miejsca dla przyjezdnych 
w hotelach krakowskich.

Tajna fabryka spirytusu tta Żólklewskłem, 
Kom. Nowodworski, kierownik ekspozytury policyi 
na Żółkiewski em wykrył wczoraj tajną gorzelnię 
przy ul. Karaickiea. Prowadził ją M. Himmel, zda­
je się w imieniu i na rachunuk właściciela kamie­
nicy, w której piwnicach oba i uprawiali dla skarbu 
polskiego tak szkodliwy proceder. Gorzelnia mie­
ściła się w suterenach, naprzeciw izby, gdzie 
przygotowana była warka, mieścił się magazyn 
drewiniany tak zbudowany, aby bez zwracania 
f.wagi można by to przenosić spirytus a potem da­
lej go wynosić w zamkniętą ulicę, do której owa 
przybudówka była zwróconą. W chwili, gdy kom. 
Nowodworski wkroczył do wnętrza, watka 100 li­
trów spirytusu była w pełnymi 'toto. Według po­
bieżnego na razie obliczenia, wyprodukował Him­
mel i Ska spirytusu za cenę 300.000 kor.

Pogrzeb ofiar katastrofy lotnicze] w Krako­
wi®. Onegdaj o g. 3 po południu odbył isię ze szpi­
tala załogi pogrzeb czterech żołnierzy, którzy z g - 
nęli na lotnisku w Rako wicach. Na czele orsza­
ku pogrzebowego szła muzyka wojskowa, Potem 
furgon z trumnami, ubrany zielem ą i- wieńcami. 
Za trumnami szli lotricy-of i cero wie, kompania 
włoska i publiczność. Obrzędowi pogrzebowemu 
towarzyszył także aeroplan. — Po śpiewach ża­
łobnych złożono zwłoki ofiar do grobów 
obo-k siebie.

Fundacya im- Romana Felsztyna- Praw ie we 
wszystkich pismach polskich na łamach nasze­
go pisma omówiono tomik poezyi . Pójdźcie za 
mną młodoc amego bohatera śp. Romana Felszty- 
na, żołnierza W. P., który w kwietniu' ub. roku 
zginą} pod Obroszynem w walce o polskość Lwo­
wa. Tom ;ik fen wydała matka poety dla tych, 
,którzy go znali i kochali1*. Dyr. Dr. Niemoc 
Jsfkio podziękowanie za tę „przecudnie piękną i 
smętną ks ąźkę", przesyła 50 koron na furidacyę 
jm. śp. Romana Felsztyna, utworzoną przez ro­
dziców na stspendyuim dla ucznia, odznaczające­
go się w  studyach literatury lub frstoryi polskiej. 
O futtdacy tej, którą Rada m. Lwowa przyjęła 
w zarząd, w  swoim czasie pisaliśmy.

Ze świata przemysłowo-handlowego. Jak nam
donoszą, ip. Tadeusz Moszyński, współdyrek-mr 
firmy .Budulec" ustąpił ze stanowiska dyrektora 
firmy „Budulec" Grodki)—(Moszyński i Ska, wy- 
twórczo-fcudowlana spółka z ograniczoną odpowie 
dzialnością we Lwowie, otrzymawszy bardzo ko­
rzystnie stanowisko w W arszawie. W  jego miejsce 
Rada nadzorcza zamianowała dyrektorem p. Ta­
deusza Orzechowskiego, emer. radcę diworu.

#

Ceny wiedeńskie.
Wiedeń, w lutym.

We Wiedniu ceny stale podnoszę sfęs Ce­
ny towarów na kartki wynoszę: 1 kg. mięsa
wołowego 98—124 k., kiełbasy 108, smalcu 100 
— przyczepu dodać należy, łe  państwo płaci za 
1 kg. mięsa 200 k. Ceny w handlu paskarskim 
są conajmniej o 50 proc. wyższe. Bochenek
chleba kosztuje 5 k. 32 h. w pasku zaś 35 k.,
czarna męka na kartkę 11 k. 50 h., w pasku
30 kor., biała męka — tylko w pasku do naby-
c a, 6 °—70 kor. kg., kartofli 5 k. (tygodniowo 
tylko 1 funt) w pasku 12 k.

Para męskich bucików 800—1000 kor,, 
dsmskich 1C00—1400 k. Dobre ubranie męskie 
k sztuje minimalnie 5000 k., kapelusz męski 
400—500 k., kołnierzyk 30 k., koszula 300 do 
400 k., materya wełniana na kostyum 10G0 kor. 
za metr. Poi ota krawiecka płaci się u średniego 
krav. ca do 1000 k. u lepszego do 3000 kor. od 
ubrania.

Ekonomista.
Niedomagania

naszego p r e m s h i  naftowego.
Lwów, 11. lutego.

(Sp). Zmiana na stanowisku kierownika Pań- 
stwowego Urzędu Naftowego, jaka dokonała się 
ostatnio skutkiem ustąpienia p. <ka Klobassy i po­
wołania w jego miejsce p. Widom skiego, wywołat- 
ła na szpaltach dzienników małopolskich i w ar­
szawskich dysikusyę na temat niedomagać nasze­
go przemysłu naftowego. Zbierając w jedną ca­
łość rozprószone dotąd postulaty naszego prze­
mysłu naftowego, zdołała ona wykazać dostatecz­
nie wadliwości istniejące w  rozmaitych stadyabh 
procesu, na podstawie którego ropa przemienia się 
w finalny produkt, sprzedawany na rynkach tarć 
■gowych, a wiięc zarówno przy wydobyciu, prze­
róbce, iak i ostatecznem komereyalnem zużytko­
waniu ropy.

Przemysł górniczo-nafnowy cierpi od dłuż­
szego czasu r.a dotkliwy brak wiertniczych mate- 
ryałów technicznych, których w  kraju się nie w y­
rabia, a o których nabycie zagranicą nie zabiega 
dość energicznie rząd. Skutkiem braku tych matę- 
ryatów, oraz nieudolnych niejednokrotnie zarzą­
dzeń rządu, krępujących przemysł naftowy, pro- 
dukeya nasza naftowa zmniejsza się z miesiąca na 
miesiąc. Wykazują to dowodnie następujące cyfry: 
Ogólna produkeya ropy r.a terenie Małopolski wy­
nosiła:

we wrześniu 1919 r. 5224 wagonów, w paź­
dzierniku 1919 r. 5122 wagonów, w listopadzie 
1919 r. 4408 wag., w grudniu 1919 r. 3000 wag.

Jakie to dotkliwe szkody przynosi gospodar­
stwu narodowemu, nie trudno (Aer.ić!

Sanacya przemysłu naftowego powinna prze­
to rozpocząć się od popierania ruchu wiertniczego 
przez dostawę materyafów technicznych. Słusz­
nie domagają się też glosy publiczne, by Kraj. Ka­
sa Pożyczkowa nie odmawiała swych dewiz na 
cele, związane z poparciem przemysłu górniczo^ 
naftowego.

Lecz nie w przemyśle górniczo-naftowem leży 
wyłącznie przyczyna niedomagać naszego prze­
mysłu naftowego. Bo oto mimo malejącej produk- 
cyi zbiorniki ropy napełniają się coraz baTdziejsu- 
rowcem, zamiast, by surowiec ten znajdował się 
taim, gdzie go potrzeba, tj. w rafineryach, Jesteśmy 
zatem świadkatnli takiego stanu rzeczy, że w cza­
sie, gdy w zbiornikach kopalnianych leży bez­

czynnie dkofo 52.000 cystern, reprezentujących 
kapitał około jednego miliarda, równocześnie rafi- 
nerye nasze zdołają wykorzystać zaledwie 10 prc. 
swej sprawności z przyczyn, wśród których nie*-, 
poślednią rolę Odgrywa brak surowca, obok zresz­
tą innych przyczyn ogólnego zastoju nas zesro prze-1 
mysłu, w szczególności braku w ęgla Dostateczna 
ilość ropy w kraju przy równoczesnym jej braku 
w rafineryadh krajowych — te  dwa zjawiska za­
istnieć mogą obok siebie jedynie na skutek mizeryi 
transportowej. Od pierwszej chwili objęcia terenu 
naftowego przez Polskę, mówł się wiele o braku 
cystern, których ilość z cyfry przedwojennej 
10.000 spadla na około 2000. I>o tego faktycznego 
braku cystern dołączył sfię jeszcze moment fa­
talny nieudolnego operowania istniejącym pan­
kiem cysternowym. Rząd przeprowadzi? seikwestr 
cystern krajowych, przez co w pierwszym rzędzie 
spowodował, i i  zagranica1 bo i się wysyłać do Pol­
ski swe cysterny, następnie zaś odjął przedsiębior- 
czolśdi prywatnej dział, w którym ona o wiele 
większe mogła osiągnąć efekta, aniżeli gospodarka 
rządowa. Zarząd cystern oddany został Państw o­
wemu Urzędowi Cysternowemu, który pozosta­
jąc pod wrażeniem sprzecznych nieraz dyrektyw 
kilku ministerstw i działając nieudolnie, jak woigó- 
le rząd w rzeczach gospodarczych, nie iest w  sta* 
nie wykorzystać należycie sprawności naszego 
parku cysternowego. W tej mierzę wystąpił obec­
nie Centralny Związek Małopolskiego Przemysłu

Fabrycznego z memoryałom do kierownika Pań­
stwowego Urzędu Naftowego, w  którym zazna­
cza, i i  zdaniem Związku, oparłem na zgodnej o- 
Pioiii wszystkich najlepszych znawców tego przed­
miotu, poprawiłoby sytuacyę ogromnie, gdyby 
Państwowy Urząd cysternowy przydzielał po­
szczególnym rafineryom r.afty pewien stały, mie­
sięczny kontyngent cystern do przeprowadzenia 
transportów nopy we własnym zarządzie. Skutki 
oddania zarządu cystern w  ręce zainteresowanych 
przedsiębiorstw rafineryjnych uwidoczniłyby się 
w niedługim czasie.

NiezałatwAomą jest wreszcie dotąd sprawa 
eksportu ropy. Przyznały to już czynniki decy­
dujące nd odnośnych ankietach, że doktrynerstwo 
rządu przyniosło dotąd poważne szkody dla na­
szego przemysłu naftowego i to szkody, których 
ujemny skutek na przyszłość z trudem silę da od­
wrócić. Rząd mianowicie sprzeciwiał się zasadni­
czo eksportowi ropy, godząc się jedjnie r.a wy­
wóz towarów finalnych1. Zasada niewątpliwie 
zdrowa i słuszna, gdyby była u nas przeprowa­
dza ln a, to znaczy, gdybyśmy w  dzisiejszych wa­
runkach zdołali w kraju przerabiać w rafineryach 
całą naszą produkcyę ropy. Ale okazuje się to nie­
możliwością. Podtrzymywanie zaś zasady samej 
meeksportowania surowca w  tych warunkach, 
oznacza skazanie znacznych zapasów ropy na bez­
czynne spoczywanie w zbiornikach, pozbawienie 
kraju możności nabycia walut zagranicznych, od­
zwyczajanie wreszcie rynków zachodnich od na­
szego surowca, co wobec konkurencyi zagranicz­
nej, w  szczególności amerykańskiej (Standard Oil 
Company’) i rumuńskiej może się odbić fatalnie na 
naszem gospodarstwie narodow om. Powinien.
przeto rząd w kwestyli eksportu ropy zdecydować 
się na krok w danej chwili konieczny, na pozwole­
nie w’ywozu ropy, zwłaszcza do rafineryi czecho­
słowackich, które w dawnej Austry; zaopatrywa­
ły się przeważnie u nas w surowiec i na długi jesz­
cze czas pozostaną pożądanym dla nas odbiorcą, 
napy.

Producenci naftowi oczekują ott nowego kie­
rownika Państw. Urzędu Naftowego, iż działać 
będzie usilnie w kierunku usunięcia niedomagać w 
przemfyśle naftowym, dążyć do poparcia jednego 
z najważniejszych działów gospodarstwa pol­
skiego.

Kromka „Ekonomista*.
Protest Izby handlowej f przemysłowej we 

Lwowie przeciw podwyższenu agia dla opłat 
celnych z 200% na 900%. Z dniem 20 lutego 1920 
wchodzi w życie rozporządzon e Ministerstwa 
•Skarbu (Dz. p. p. Nir. 5), podwyższające wysokość 
agia Przy opłatach celnych z 200% na 900%. Ze 
względu na ta, że zaledwie nieznaczna część ar­
tykułów zostałą zwolniona od cła, będzie opłata 
celna za szereg innych artykułów w kraju n e- 
wyrabianyćh lub wyrabianych w niedostatecznej 
ilości, a  niezbędnych dla odbudowy kraju, ia ko 
też d!a przemysłu i ręfcodzela tak wygórowana, 
że grozi to wprost katastrofą akcy-i odbudowy, 
oraz przemysłowi' i rękodziełu, na konsumentów 
zaś sprowadzi nową falę drożyzny, — Wobec 
tęgo Izba handlowa i przemysłwa we Lwowie 
wniósła do [Rządu odpowiednie przedstawienie 
i protest, dontaigaJąc się obniżon a agia, oraz 
zwróciła się do posłów i organizacyi przemysłu 
i rękodzieła z prośbą o poparcie jej stanowiska

W  sprawie austryackich pożyczek wojen­
nych otrzymujemy od) czasu do czasu ze sfer 
obywaitelstk ch listy z  prośbą o poruszenie tej 
sprawy, względnie zapytania, w jakiem stadyum 
ona się znajduje. Zapewniamy interesowanych, 
których’ w Małopolsce niestety jest legion, że 
Ucwestyi tej nie spuszczamy z oka i podajemy do 
'ich wiadomości, że prezydyum lwowskiej Izby 
Handlowej zainieyowało założenie komitetu oby­
watelskiego, mającego objąć całą akcyę. 
Pierwsze zebranie tego kortototu odbędzie się w 
oołowie tego miesiąca. Reprezentanc grup go­
spodarczych, zrzeszeń i stowarzyszeń m o g ą po 
zaproszenia na to zebranie się zgłosić w  sekre- 
ta ry ace  Izby Handlowej.



fIr. 5070 „OAZFTA WIECZORNA**. Btr. 7

P A B C E I j A O Y A :
Na m ocy upoważnienia Q. U. Z. w W arszawie z dnia 31. paździedmika 1919 r. L. 9067, parceluj^. Wydział 

par-ejacyjny Ziem skiego Banku kredytowego we Lw owie majątki ziemskie bez osobnego zezwolenia U. Z. 
Potrzebującym pom ocy parcelantom udzie a Ziemski Bank kredytowy pożyczek hipotecznych spłacalnych w  10-ciu 
lub 1 ~'-std latach. — Urn iwy zawiera i wyjaśnień udziela: Wydział parcelacyjny Ziemskiego Banku kredytowego 
(S pó łka  rolnicza, Lwów ul. 3-go Maja I. 12, mezanin, U. schody) w  godzinach od 9-tej do ^-szej przed południem  
i od 4-tej do 7-mej po południu. 19755

NA U K A  I W Y C H O W A N IE H
34 Batorego, .Eccile Franęaise*. Najsrybsza motoda wy­

uczenia języków obcych. Rodowite siły. 19711
Wp!sv na nauki; kalig nfii i niera. sten ogra ii w  konces 

‘.akcie S. Nusaciorfa, przyjmuje aie codziennie, ulica 
Jagieł fińska li a. 19&43

Profesor i i  ozofii przygotowuje do egzaminów. Adres: 
sklep Zagórski, Zielona 71. 20058

P O S A D Y  I P R A C !

Poszukuję leśnika obe nanego s monipulaeyą drze., .i 
bukowego na samodzielną posady Re lektuje się tylko 
na pierwszorzędną a tę. — Zgłoszeń a pisemne z poda- 
niitn curriculum vitac i nade laniem odp sów świa- 
doctw pod *D. G. 113“ de Biura ogłosz. Sokołowskie­
go, Lwów, Ja ielońaka.  20039

Caw’am la Teatralna poszukuje Panny do sprzedawania 
ciast 2003,

dufetowiec zdolny zostanie przyjęty zaraz do pierwszo­
rzędnego interesu. Zgłoszenia p od : '.Nowość", Admi. 
oistracya. 200.16

Ogródnl a kawalera, poszukujo zarza.d dóbr Żydaczów, 
poczta w miejscu.  19931

Aoszukuje się p. izraelltki ■ Ił towarzys wa starszej pa­
ni. Zgłoszenia: jabłonowskich 23, parter na prawo.

20080

RUTYNOWANYCH Sifc DO BUCHALTERYI poazu-I I  DOS

kuje firma Piotr Mikolasch i Ska we Lwowie. ;— Oferty 
tylko pisemne wraz z odpisami świadoctw i podaniem 
.rerunkćw wnosić należy do biura firmy, Pasat Klikola- 
scha Of r i y  nieuwzgl. pozostaną bez odpowiedzi. 20053

BL.ro, Asnyka 8 poleca: rządców, ekonomów, gajowych, 
leśniczyah i wszelką służbę agronomiczną i lasową.

20077

Ślusarnia Lindego 7 przyjmie czeladź no kasowe war- 
statowe roboty i chłopców wyszkolonych. 20061

B uro, Asnyka 8 poszukuje: panną do biura z pismem 
maszyuowem, pannę do kasy z kauCyą, pikola, poko- 
j >wę, kucharką służącego do cukierni, bufetową. 20078

E MIESZKANIA, LOKALI, SK19PY
W Brzucłiowlcach poszukują zaraz pomieszkania 4 po­

koi opalanych, kuchni z przynależytoiciami — albo ma­
łej w lii umeblowanej. Zgłoszenia Dr. BoL Strusiewicz, 
Lwów, H tal Europajaki nr. 4. 20017

I KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA
1

Willa w brzucho wicach: 5 pokoli s prsyna eżytusciam,. 
stajnie, stróżówka, sad ja-rynowy, ogród przaszło pół
morga do sprzedania. — Wiadomció: Dr. Meyer, Ko­
ściuszki S. 200 i7

Sprzedam dom nowy O 6 atOcecyach, a ogrodem wa­
rzywnym i bramą wjazdową, nadający sią takie dla 
lu  ca lub przemysłowca. Gotówka 7.5.000 marek. Po­
hulanka 15, od 1—2. 200C5

Ołćazyjn e płaszczyk z baranków perskich i
St*do s»rzedania w składzie futer

tuli-y 1.
zarękawek 

itąpkowicza, pl. Kr.pi- 
20038

Kasa ogniotrwała* ^mały kaliber) — lorneta połowa Zei­
ss — buty z cholewami (lakierowane) nr. 39, prawie 
ncwo ■ sprzedam. Jabłunowskioh 42, drugie piętro, 
na lewo. 20010

Jadalnia w stylu staroniemieckim do sprzedanie przy 
ul. Romanowicza 10, mezanin, drzwi na lewo, między 
g. 2 i 4. l991ą

Dwa ohra y wielkie najlepszych współczesny h ma'arsy 
włoskich (pejzaż szkoły monach jakiej, figuralny wane- 
ckiej) okazy galeryjne, bardzo dekoracyjne, za połowę 
wartości — kilka obrazów mai rzy polskich (pierwszo 
rządnych) sprzedam z powodu wyjazdu. Supińskirgo 
25, 1 piętro, drzwi 9. 19978

Sprzedam dom murowany: 5 ubikaeyf, .‘ tajnia, komórki 
iok o ło  2.000 sążni ogrodu na Bogdanówce nr. 31. — 
Wiadomość na miejscu. 19974

Salon mahoni wy, sypialnie i róina inne meble okazyj- 
me, „Dor- teum* Sapehy 34. 19793

Marki pocztow e polskie, au.tryackie i'wszelkie inne 
jakotez zbiory kupuje stale filatelista. Kościuszki 1.19806

Marchew wyborny gatunek, do nabyeia w większej ilo- 
9C' W »G*Ile ziemnym*, Sapiehy 3, 111 piątro. 20062

Spriedam kasą dużą, ogniotrwałą dla większej inst 
cyi bankowej. Ślusarnia, Lindogo 7. 2C

Garnitur mahoniowy, gabinetow y, oraz amerykańskie 
biurko s  szafką do sprzedania. — Szymunowlczów 9 
(boczna u s to p a a e )  m ęd -y  2 a 4 pop. 20070

Na srebrnym  ebranie.

Madame Dubarry.
Faworyta króla Ludwika XV.

Dramat w 7 aktach z Połą Negri w  głównej roli.
Teatr świetlny „Apollo".

Lwów, 11 lutego.
Odwróćmy wstecz 'kiita kartek historyi i za­

trzymajmy się na stronie,, gdzie nakreślono imię 
Lłudwlka XV., a obok niego szereg kobiet najpę- 
knJejszych we Fratfcyi, a wśród nfoh najcudniej- 
saej: Joanny Dubarry. O tern lakoniczna zapiski 
kronikarzy mówią tak sucho i bez wdzięku, przc- 
dhodząc w  swojem opowiadaniu obok innych dzie 
jów, historyi o sercu prześliczne] Madame Dubar- 
ry, która umiała zapanować nad dumnym władca 
Francyi i położyła maleńki swój pantofelek na u- 
koronowanei głowie Ludwika XV.

O tej historyi ostatniej miifasci królewskiej, o 
owych dziwnych stopniach losu, po których w zno­
siła się coraz wyżej mała Joanna* dziewczę z ioa- 
gazywi, jakże wspaniale i z jatóim przepychem o- 
powiada nam W chwili obecnej ekran ,.Apolla".

Bo najpiękniejsza kobieta Francyi, -uwielbiana 
przez króla, ta, co ■trzęsła całem państwem, przez 
którą burzył się lud i  groził rcwofacyą, była w 
dniach swojej pierwszej m o dość’ skromniutką 
dziewczyną z magazynu, a jedynym jej majątkiem 
była śliczna buzia i wtetkte, czarne oczy. Począt­
kiem karyery małej Joanny był ztyszczony kape­
lusz! Tak, arcydzieło z gazy i wstążek, które pe­
wnego dnia wytTącone z rąk zapatrzonej na prze­
jeżdżającego króla dziewczyny, wpadło pod ko­
pyta końskie! Na drodze Joanny znalazł się grand 
hiszpański, Don Dugo, oełonił Ją przed gniewem 
właścicielki magazynu i by? właściwie owem za- 
gadikowem przeznaczeniem, które pokierowało ca 
tom życiem przyszłej pani Dubarry. Od chwili 
kiedy spłakana Joanna trzymała w  ręku podarty 
kapekasz, niż wiele minęło dni a łaź usóroęona w

! koronki i aksamity znalazła się przypadkiem w  o- 
grodzie królewskim, a gdy ią z daleka dostrzegło 
bystre oko króla, już tylko kwestyą bardzo krót­
kiego czasu, było przedstawienie świeżego kwiat 
ka Ludwikowi XV. Nie mało miał utrapienia w y­
tworny mistrz ceremonii, zanim czekająca na tę 
audyencyę Joannę nauczył ukłonu, obowiązujące­
go na dworze francuskim;. Lecz wkrótoj potern 
uczenlca stała 6:ę najsprytniejszą nauczycielką, bo 
zakochany aż do w ia ty  pamięci Ludwik XV. od 
niej właśnie nauczył się wieki Innych rzeczy, o 
których przedtem nie miał pojęcia. Więc sam wkła 
dał atłasowe pantofelki na małe nóifci swojej bog­
danki i dopomagał jej drobiazgowo 1 troskliwie w 
pielęgnowaniu prześlicznych, różowych paznokci... 
Takiemj sprawami zajmował się Ludwik XV w 
chwili, gdy czekały wielkie decyzye i gdy państwo 
stało w przededniu wielkiej rewoliucyi.

Aby faworyta królewska mogła ofieyainie 
wejść ua dwór, trzeba jej było nazwiska, wkrótce 
więc znaleziono hrabiego Duibarry, pijaka i kar­
ciarza i ten za ]00.000 lirów zgodził się uczynić z 
Joanny hrabinę! I spełniły się jej marzenia. Oto 
Wersal stanął dla hrabiny Dubarry otworem! Je- 
dzie pojazd za pojazdem, tfe dworze wielka uro­
czystość, &o przechodzi progi królewskie najpię­
kniejsza kobieta Francyi! Przecudną jąj suknię 
haftuje deseń mieniących się tęczę brylantów, na 
białym atłasie Lśni chyba wiszystfko złoto, w ydarte 
owym biedakom,.co nie mają chleba-, a tren dźwi­
ga pół tuzina paziów w pudrowanych perukach! 
Lecz tam za ogrodzeniem palłaau wyje dziko lud 
zgłodniały:

— Precz t  ladacznicą! Precz z  Dubarry!
Jakto, śmią się burzyć i to dzisiaj? Jeden roz­

kaz króla, krótka salwa i krew obiato dzień try­
umfu Madame Dubarry! I płynęły dalej tryumfal­
nie dnie ostatniej kochanki Ludwika XV. Nie do­
myślał się król, ie  w sercu strojne? jtegc faworyty 
nic umarła dotąd miłość pierwszych dni młodo­
ści, źe jest w  pobliżu człowiek, którego uczy niła 
oficerem i który pewn&j nocy zdarł szlify, odrzucił 
szablę, aby nłe służyć królowi, co zabrał mu uko­

chaną. Serce Madame Dubarry ciągle o nim pa­
mięta.

Lecz wszystko koóczy sfę na święcie, więc 
nadszedł dzień, kiedy umarł Ludwik XV, a rozka­
zem Ludwika XVI. została Madame Dubarry w y­
dalona zte dworu. Ostatnią swoją drogę po salach 
Wersalu skrzyżowała z  trumną królewskiego ko­
chanka, 'którego właśnie wynoszono na wieczny 
spoczynek do grobowca Burt omów!

A w dziejach Francyi odwracała się karta za 
kartą, rewoiucya objęła płomieni cm naród, zapali­
ła kraj j powiodła pod gilotynę arystokratów i mo 
żnych. W szeregu skazańców znalazła się zniena­
widzona Madame Dubarry. Wypieszczona kochau 
ka Ludwika XV, przed którą klęczał w  kornetn u- 
wielbieniu pan życia i śmierci całejj Francyi, przed 
itftórą chyliły się głowy najpotężniejszych mini­
strów, znalazła się teraz w obdartej koszuli, w 
strzępach i łachmanach u stóp gilotyny. A gdy pa­
dła jej odcięta głowa w tłum ziejący nienawiścią, 
zawył lud dziko, źę nareszcie nadszedł dzień sądu 
nad znienawidzoną Dubarry!

Nigdy jeszczee wykonawczyni głównej rolą 
Pola Negri, nie doszła do szczytu łaknej doskona­
łości i artyzmu, jak -właśnie w  Madame Dubarry. 
Jest to postać, której chyba nigdy się nie zapomns 
i zawsze mieć siię będzie w pamięci ową twarz, 
o czarnych, przepaścistych oczach, w otoczeniu 
białych, pudrowanych włosów. Na tłe królewskie­
go przepychu, cudnego Wersatłu, groźnej Rastylii, 
sal wspapniałych, kostyumów i toalet, na które o- 
czy nasze patrzą zdumione, wśród nieprzeliczo­
nych tłnmów, odcina się postać faworyty królew­
skiej, jakby zdjęta ze starego 'portretu. Także Lu- 
diwik XV, to jakby zmartwychwstała wizja mi­
nionych lał.

Kiedy w ostatniej chwlH pada głowa Dubarry. 
dzieje się to z takim realizmem i taką pjaw dą >, 
widz traci pamięć otoczenia i z zapartym, oddectu i 
wpatruje się w ową tw ar^  pokrytą Już milczeniem 
śtnięrc’..



St.*. 8 „GAZET.. WIECZORNA". Kr. 5076

Sioszlkl fesso mteo liim  fetsa wlani Ma a
-ortepian krótki w bardzo dobrym stanie — łóżko po­

łowę, zara?em kuferek, pochwa na pościel z menaż­
kami do sprzedania. Oglądać można: OLertyńsk i 1. 7, 
II. p., między 4—5. 20072

Dy tran perski do sprzedania. Wiadomość Piaskow i 14, 
parter na prawo, od 3 —5. 2 059

-A .
Z (iU B IO N 9  — ZNALEZIONO

Przy k l f  S w kinie Kopernik 6, !u ego o g. 6. wieczo­
rem zapomniano w torebce papierowej czarny duży 
rajer (Paradiesrajei-). Znalazca otrzyma sowilą nagrodę. 
Ujejskiego 6, L schody, na prawo. 20075

K o z f t a m

Restauracya I w iniarnia Czarnieckiego 3. wydaje o- 
biady w abonamencie z trzech ddś po 12 marek. Pole­
ca aię: Stefania Łuczkowa. 20073

Kcreczki dam skie — korki — Lwów, Ormiańska 1. 12.
TO 071

KOLPORTERÓW
<3o r o z n o s z a n ia  j ax® ł p o i z u k u t a  slQ  

n c t y c h m la s t .
Zgłoszenia do Administ-acyi .Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4. s i  --"K

Poszukuje sle
tiiku (4—6) morgów gruntu w pobliżu rogatek do wy- 

dzierżawienia n«i dłuższy cz*s. 20040
Zgłoszenia w kancelaryi Dra JOZEFA FRUCHSA, 

Kościuszki 1. 22.
Pośrednictwo nie wykluezone.

m y
poszukuje

samoćzSelness buchaltera
Zwodzenia pod „Ma# j “, do Biura dzienników Sokoło­

wskiego, Jagiellońska 7. 1?372

Pierwszorzędny sklep czapek uniformowych, piękry lo- 
tal frontowy z eleganckicm urządzeniem -v n jiep zym 
uiejscu w Rynku, z powodu wyjazdu baruzo korzystnie 

do sprzedania.
W y s o k i  z y s k  z a p e w n i o n y .

"dliższa wiadomość: EPbTEIN, Krakowska 1 Pośredni­
ctwo wynagrodzę. 20074

FeSs:i Hyip f i S
w e  L w o w ie

poszuknje zaraz Polki, katoliczki piszącej biegle 
na maszynie i stenografującej b egle po polsku. 
Wynagrodzenie 1.200'— do 1.500'— Mk.f stoso­
wnie do kwalifikaeyi. Zgłoszenie pisemne pod 

Z P., do Adnrnistracyi pisma. 20C6

m ii!  dólir Dzihów
poszukuj! leśnika o uniwersyteckiem wykształce­
niu, dla prowadzenia biura techniczno-systemi 
zacyjnego większego kompleksu lasów, oraz dla 
prowadzenia na v.iększą s alę gospodarstwa łą­
cznego. Podania z zał,cznikami należy wnosić 
do Zarządu dóbr Dzików, p. Tarnobrzeg. 19964

KAŻDY PALACZ MUSI PM/3HAĆ, 
że  tutki i bibułki cybaretobe

nS O L A L I
SA  NAJLEPSZE.

i i

BU tniHM-SSHiiCSS
( U  i l  l lp g i i

Kamieniec P2dsls.il
ul. G ubernator* W & 8.

Przyjmie zastępstw o na „Kresy1* firm 
krajowych i za g ra n iczn y ch , ma zaś stale 
artyk u ły  sp o ż y w c z e  i różne materyały 
z kresów wschodnich, w  myśl czego prosi 
o nawiązanie s to su n k ó w  h a n d low ych

20064

Wydział Fow. w Krasnym Stawie
Z ie m i L u b e ls k ie )

ogłaśzil
KONKURS

n . stanowisko Kierownik: biura H andlow ego przy
Sejmiku: wymagane jest wykształcenie handlowe i kilku­

letnia praktyk, zawodowa w dziedzinie handlu. 
W arunki: 1500 marek pensyi na miesiąc, 15 proc. 

od zyskó\“ przy 200-tu tysięcznym obrocie.
Reflektuj acy na powyższe stan >wisko winni przę­

sła*. do Wydziału Powiatowego nie później, jak do dnia 
15 lutego b, r. oferty wraz z odpisami świadectw szkol­
nych i zawodowych i .curriculum vitae*. 19934

Za^alnkzk!! i kamKZki
do tychże, I a t a r k i elektryczne i b a t e r y e poleca 

dla hurtowników

O S K % R  F A S S I . E R
magazyn przyberów elel trycznych 19899 

ŁWÓV't S y k ilu i ':a  29  — pi, M?ry»«(ł! 4,

l£!
poszukuje 1 sam odzielnego buchaltera*bilan- 
slsty, z dłuższą praktyką i znaj mością buchał- 
teryi fabrycznej i 1 saldo-kontystę, z dłuższą 
praktyką fabryczną. Ułatwenia aprowlzacyjne i 
m -sikanie zapewnione. Zgłoszenia pod .Fabry­
ka 1920“ do Biura „Ruch", Kraków, ul. Szcze­

pańska I. 9. 19937

(LI £2  \ f  weneryczne, »<orne, zaatarzałe —
M  PC Lw < 3  I jęczy specyaliata U r. PśJSSCH, 

ulic*! UD OWI I. U. — Wnł-rzykiwanie preparatu Noo 
Sb ’versir>u tyl<o przed południem. 19330

a w w rfr >B K RAJO W YrW

n\
TUTKI i B it l i łU I  CYGARET.
N M P R Z S aN I U S Z .I  PRZE >W O ś£N . JU K O iC

M aszyny m łyńsk ie
jako to:

stolec w alcow e, p y tle , holendry, łu sz c /ir id  i u  d
GAZA SZWAJCARSKA.
ELEWATORY I GURTY PARCIANE. 
DRUT PALONY NR. 20.
SIARKA W LASKACH

do nabycia

uuidfg la pmisłii nlifegi
JLI ÓW -  ul. Fredry 9. 200C6

B p « 3 ł l s . a  R o l n i c z a
( ;  ’ d z l z ł  ,  ^r^eB acy iny  Z. B. K.)

WE LWCWIE, ul. 3-gO M ija 1. 12, mezanin, 1 acŁody,
poszukuje: 19906

1. Antoryzowanego geometry lub inżynier* dla pras 
parcelacyjnych — pa warunka h

a) Miejsce zamieszkania Lwów;
j) Stała płaca;
c) premia od wyn erzonych gmntów;
d) dyety dzienne (bez Wliczenia biletów kolejo­

wych i podwód.
2. Urzędnika kancelaryjnego, uzdolnionego do prac 

biurowych i parceUcyjnych.
3. Panny do prac biurowych I pisząeej biegle ns 

maszynie.
Zgło-zenia ustne lub pisemne w godzinach od 9—i  

w polaunie i od 4—7 wieczorem.

S Z K Ł O  O K IE N N E
w ładunkach  całewag no­

wych dostarcza 19752

ARTUR LORIE
Kraków,  Starowiślna 19.

SGŁY c i ^  m a s z y n  p o A c z ^ s z i i i s ą e y ć h
wszelkich systemóv.', fabr. skład er- 'l- : J------------

lóisf IHbQ91AN,j; 9 139 . 
ul. Śni

wszelkich systemów, fabr. skład c. ęici do rr.aszyn do szycia
'  fARS.'AWA

—   I. 6 ,
(daw Kaliksta) teł. 268-71

29140tial cyisRi Akcyjni

BąciH H ip o te czn y  m  h m w t i
ftaplfal aks?fny 30,0BP. 3̂1 HPLIEs 

w  K r a k o w ie  
w  C zern ioK rcsch  
w  T a r n t p o l u R ezerw ? 22,81 \ m  ii

E K S P O I^ T U R Y i 
w  S i la n ls la w o u la  
w  k o 4 w o ło c ^ y t k d { b  
w  N o w o s l e ”:cy

Kantor wymiany ."pr/SU 5 procent. Pols’lą
PożyczKę Państwową, papiery wartościowe i monety po r aj-

dokładniejszym kursie dziennym, lllO  l ic z ą c  ł a d n e j  p r c w fz y ia

Zlecenia giełdowe runkami 1 udziela wszelkich* infor*r,acvj co do
pewnej i korzystnej l e k a c y l  k a p i t a łó w .  — " ' s z e ł  t i j  k u p o n y  I w y lo s o *  
w a n i  ' i s p h r y  W a r to ś c io w a  wypłaca się bez potrącenia prowizyt i kosztów. 
B e z p ł a t n a  p ~ z e g lą a < in L  numerów losów i  innych papierów podlegających loso­

waniu. U b e z p i e c z e n i e  l o s ó w  przed stratę z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy £?
k s lą ź c c c k l .  — Kwoty do *<000 K w y p ł a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a .  — 

kwartalną, półroczną lub roczną Ssłiswitl depozytom (kl! Epśls)
w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego, 
kluczem, gdzie bezpiecznie 1 dyskretnie przechowywać można papiery w?rtościowe 
dokumenta i kosztowne ści. Przedruku nio płacimy.

htYisdem Spółki ekcyfoe] wydawniczej",
Drufcttw 8 :ółkl drukarskM JPrgss- r.. Sokola 4

Redaktor i > zetaj lir, ROOER BA TAOLU4 
« ssn  a ru a ii ^  a  s odpowiedziJCKZY KONARSKI


